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Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 3o Stycznia.
Stan fabryk i  rzem io sł w Królestwie 

Polskiem w r. 1 8 4 9 .

I .
W  Nrze C z a s u  z d. 17 stycznia po­

daliśmy niektóre daty statystyczne, dotyczą­
ce handlu w Królestwie Polskiem z r. 1849. 
Dzisiaj z tego samego, co poprzednio czer­
piąc źródła, zamieszczamy cytry wyjaśnia­
jące stan fabryk i rzemiosł w Królestwie
z tegoż roku.

W yrób towarów wełnianych. Pod koniec 
r. 1849 istniało w Królestwie Polskiem, 
po większej części w Gubeinu arszaw- 
skiej, ' 8 2  przędzalni wełnianych z i l ? 5  
maszyn i 48 ,6 0 6  wrzecion. VV b4ch tamże 
znajdujących się foluszac używano 274  
stępów, a w 99ciu farbiermach było 4 49  
kotłów farbierskich. Co o wyiobów sukna
1 innych towarów wełnianych Uczono 2405  
czynnych warsztatów j między temi lGcie 
znacznieszych zakładów U lezących więcej 
niż po 10 warsztatu w J i 1182  fabryk po­
mniejszych. Liczba wyrobników zajętych przy 
tych warsztatach dochodziła 8 2 0 0  osób.
2  30 ,046  cetn. wyrobiono w ciągu roku:

Sukna cienkiego ł o k c i .............. 79,,750.
średniego ?>  <,uoy.

”  g ru b e g o  „  ....................... 1 ,0 5 2 ,5 0 5 .
Innych m ateryj wełnianych ło k c i .  . 950 ,585 .
D y w a n ó w  sz tuk  . . • •  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .q e ’q ^ o
cioiów  chustek itp. s z t u k ......................98,9ot).

Ogólna w a rto ść  tych wyrobów dochodzi 1,779,139 rs.

Z wyjątkiem przędzalni i foluszów , któ­
rych liczba w porównaniu z r. 1 8 4 8 , po­
mniejszyła s i ę  o jeden zakład, reszta pro- 
dukcyj wzrosła; jakoż pomnożyła się liczba 
wyrobników o 750  osób; ilość wyrobionego 
sukna cienkiego i średniego, jak niemniej 
innych towarów wełnianych podwyższyła 
się o 6*23,001 łokci, a ilość szali, chustek 
itp5. o 2 1 ,3 6 4  sztuk. Wyrób sukna grube­
go zmniejszył się o 49 ,347  łokci, a dy­
wanów zrobiono mniej niż w roku 1848  
sztuk 95. W  obec tej podwyżki okazuje się 
zbyt drobnym wzrost wartości produkcyi

tojest, 23 ,325  rsr., ale to się tłómaczy zni­
żeniem ceny.

T ow ary bawełniane. Każda z pięciu przę­
dzalni bawełnianych, których w iększą częśc 
posiadała Gub. W arszawska, miała machi­
nę parowy; wszystkie zaś razem pod ko­
niec roku 1849  liczyły 4 6 0  przędzalni ma­
szynowych i 52 ,1 9 7  wrzecion. W spółcze­
śnie istniało 23  bielników, 122 farbiarni 
z 4 6 0  kotłów, 18 pras i 320  walców. Co 
do tkactwa było w ruchu 9317  warsztatów, 
należących do 7 większych i 306  mniej 
szych zakładów; w nich zaś pracowało 
14 ,156  wyrobników'. Wyrobiono :
Materyj lekkich (M ousseline). . • 4,467,065 łokci.
Kottonu, perkalu, nankinu itp. • • 13,999,829 „
Materyj cięższych, tj. manszastru itp. 562,565
Innych m a te ry j............................  2 ,236,363

Razem 20,265,822 łokci.
Szalów, chustek itp  313,466 sztuk.
W s tą ż e k ............................................  261,884 „
P ończoch ............................................  115,400 par.
Innych towarów t. r ............................  6,385 „
Bielizny s t o ł o w e j ......................... 16,636 garnit.
Materyj w y c isk an y c h ....................  270,654 sztuk.
K olo row ych .......................................  48,893 „

Do powyższej produkcyi zużyto 19 ,134  
cetn. przędzy, której dostarczyły 12 ,026 cet, 
przędzalnie krajowe. Wartość wszystkich 
wyrobów bawełnianych z roku 1849 wy­
nosiła 2 ,6 48 ,226  rsr.

Porównawszy powyższe liczby z wyka­
zem z roku 1848: przekonamy się , że o- 
gólny wyrób bawełniany zatrudniał w roku 
1849 o 676  osób więcej niż w roku 1848. 
Daleko więcej wzrosła jeszcze liczba war­
sztatów, przędzalni i pras.

W  roku 1848 towarów bawełnianych 
wyrobiono :

18 ,207 ,‘290 łokci i 823 ,073  sztuk.
A  zaś w roku 1849 wyrobiono :

2 0 ,2 5 6 ,8 2 2  łokci i 1 ,033 ,317 sztuk.
W szakżeż wartość wyrobów z r. 1849  

podniosła się tylko o 180,556 rsr., co po­
dobnież zniżeniu cen przypisać należy.

Tow ary lniane. Liczba pojedynczych 
warsztatów czyli krosien płócienniczych wy­

nosiła 4 2 4 2 , a z tych 3691 przypada na 
pojedynczych tkaczy, roszta zaś na 2 wię­
ksze fabryki. W iększa część tych zakładów 
istnieje w Gub. Augustowskiej, Lubelskiej i 
W arszawskiej. Personale przy warsztatach 
tych zajęte, doszło do 7288  osób, wyrób 
zaś w ynosił:

P rz ę d z y .......................................  735,092 ff
W eby.................................................. 22,690 łokci.
Płótna ordynarnego . . . .  1,239,282 „
Płótna 50cio-łokciow ego . . 1,026,1.19 „
Płótno kolorowe i wyciskane 47,447 „
Inne towary płócienne . . . 2,585,503 
Bielizny stołowej i ręczników 47,417 
Drelichu . . 68,606

Razem 4,327,064 łokci.

Jeżeli do produkcyi tej dodamy ilość wy­
robionego przez wieśniaków płótna na 148144  
warsztatach, a mianowicie na własną potrze­
bę 9 ,2 6 4 ,8 4 8  łokci i 2 ,3 5 6 ,7 8 9  łokci na 
sprzedaż — okaże się summa ogólnej pro­
dukcyi 15 ,948,701  łokci.

Porównanie tych cyfr z podaniami z roku 
1848 wykaże znaczny wzrost płóciennictwa; 
liczba wyrobników pomnożyła się o 370, 
krosien płóciennych o 249 , a liczba chłop­
skich krosien o 5773. W zrost produkcyi 
fabrycznej wzmógł się o 1 ,544,667 , a chłop­
skiej o 119 ,478  łokci.

W yrób towarów jedwabnych i  m iesza­
nych. Na 109 krosnach ze 152 robotnika­
mi wyrobiło 16 fabryk 66 ,6 4 0  łokci roz­
maitych materyj jedwabnych i półjedwabnych 
i 49 ,1 2 0  burty, frędzli itd. W  ogólnej war­
tości za 126 ,137  rsr. Spotrzebowano do te­
go przędzy jedwabnej 4 0 0 0  ff. a przędzy 
wełnianej i bawełnianej 10 ,600  ff. W  po­
równaniu z rokiem 1848 nie przybyła liczba 
warsztatów i robotników, ale podniosła się 
ilość i wartość wyrobu, ta ostatnia miano­
wicie o 57°/0.

W yrób cukru burakowego. Aczkolwiek 
liczba fabryk (3 1 )  znajdujących się w gub. 
Warszawskiej i Lubelskiej, była taż sama 
co w r. 1848; pomnożyła się liczba rafine- 
ryi o 1 a ilość wyrobników o 2211 (od r, 
1843).

W  r. 1848 wyrób cukru 3,217,771 ff. wartości 
716,526 r. s.

W  r. 1849 wyrób cukru 4 ,149,205 ff. wartości 
893,571 r. s.

a w skutek tego wzrostu krajowej pro- 
uukcyi okazało się zmniejszenie dowozu 
z Prus o 2 4 ,8 5 8  r.s.

jw ow arstw o . W  12 browarach istnie— 
J 4 c) c h  p0(] koniec r. 1849  w W arszawie
p i a c o . w a ł o  wyrobników. Wyrób por­
tem i piwa bawarskiego doszedł do 334 ,863  
garncy, wartości 9 6 ,9 2 5  r. s. W  porówna- 
n U|ti "kazał się wzrost produkcvi
L . V  s a T y ’ aJe j*i "■»«<>“  tylko o 8845  r. s. gdy spadek eeny jęczmienia i 
chmielu zmzenie się cen piwnych sprowadził.

Fabryki araku, likierów oleju i  octu. 
Liczba fabryk wprawdzie pozostała taż sa­
ma co w r. 1 8 4 8 , to jest araku i likierów 
24, oleju 47  (2 1 4  pojedynczych olejarzy) 
a octu 2 0 ,  ale ruch produkcyjny znacznie 
się podniósł i liczba wyrobników wzrosła  
do 101 w fabrykach likierów, w olearniach 
do 5 4 6  a w occiarniach do 69.

W  ciągu r. 1849 w zakładach tych wy­
robiono.

138,291 garncy araku i likierów  170,845 r. s.
160,549 „ oleju . . . .  112,942 „
506 ,335  „ octu . . . . 6 4 ,(8 6  „

F abryki cykoryi. Niedostateczna produk- 
cya korzeni cykoryi była przyczyną, że ruch 
w tych fabrykach w porównaniu z' r. 1848
spadł z 7 2 0 ,5o0  na 7 0 0 ,0 0 0  ff. w warto­
ści zaś z 5 0 ,7 7 4  na 4 8 ,4 5 0  r. s. Pod ko­
niec r. 1849  istniało w ogóle fabryk 14, 
które zatrudniały (razem z 2  osobnemi) 98  
wyrobników.

M łyny parowe. Znaczne liwerunki dla 
wojska powiększyły o wiele czynność dwóch 
młynów parowych w r. 1849; liczba w y ­
robników wzrosła o 327, zrnełto zaś żyta 
2 6 0 ,0 0 0  a pszenicy 23 ,0 0 0  korcy.

F abryk i powozów. 32  zakładów istnie­
jących po większej części w W arszawie 
z 4 8 4  robotnikami wydało w r. 1849 bry­
czek 1052, wartości '181 ,090 r. s. W  roku 
1848 produkcya w sztukach doszła tylko

CZĘŚĆ ŁfrER A C K O -lM ISTIC IN I.

Howy okres
przejścia z sentymentalizmu do rzeczywistości

Trudno je s t równie w postępie sztuki jak  w poli­
tycznej historyi naznaczyć len  moment stały, w któ­
rym nowa zasada dawniejszą powagę strąca z tró j— 
n o g a ; albowiem oddziaływanie rodzi się równocze­
śnie z rew olucyą, która ciska się najpierwej na po­
jedyncze cząstki, dopóki, obaliwszy wszystkie, n ieza- 
tknie zwycięzkiego sztandaru. A i tak otrzymawszy 
p o le , jeszcze niegardzi ozdobami i godłami zwal­
czonej powagi. To wyjaśnia ową pozorną sprzecz­
ność , że pochód polityki jak litera tu ry , badan} 
w  szczegó łach , zdaje się przedstawiać tak zvyany 
organiczny rozw ó j, przeciwnie uważany w ogólnej 
całości, niczern nie je s t tylko ciągiem mniej więcej 
gwałtownych rewolucyj. W  świecie organicznym 
mamy to sam o; nikt niewidział je sz c z e  rośnięcia 
kwiatka, ale każdy m ógł widzieć jak  pierwszy kie­
łe k  w ystrzelił, lub się zawiązał pączek.

W dziedzinie literackiej europejskiej, aczkolwiek 
w niezbyt wyraźnych rysach, zanosi się na niechybne 
w strząśnienie i ważne zmiany, zryw ające z okresem, 
który dogorywa. Okres ten datujący w Niemczech 
od G óthego , F ichtego, S zellinga, we Francyi od 
Russa i pani S tael, w Angin od Byrona i Shelleya, 
u nas od Mickiewicza itp., mianowany zwykle okre- 
sem rom antycznym , niczern niebyf właściwie tylko 
epoką podmiotowego Idealizmu. . . .

Chcę tu wskazać niektóre pojawy świadczące o 
oddziaływaniu na ten okres. Poezya, która dawniej 
o tyle więcej miała się za poezyę, o ile bardziej 
niedopuszczała do siebie profanów, dzisiaj usiłuje 
być ludową; nie w tern znaczeniu aby ciemnemu 
ludowi podawać w łatw y sposób mądrość ludzi na­
ukow ych, nie aby się zrobić propagatorką oświaty, 
lecz aby z prostej natury wciągnąć nowe soki i

rozbudzić słabo bijące tętna w sztukach, które do­
tychczasowe życie w sobie strawi y. zisiejsza po­
ezya natury brana żywcem z rzeczy wis ego św iata, 
studiowana na m iejscu, czy i" .!1® " siac i czarnego 
lasu, czy w zaściankach litewskie , czy w stanicach 
kozackich, nietylko jest niepo o n ą , a e  w b re w  
przeciwną owej idealnej naturze, ja ą usso w swoim 
Emilu, lub Heloizie pokazał; a co do uczuc n ie- 
mniejsze tw orzy przeciwieństwo z sen ymentalnościa 
W ertera, Dziadów, Sielanek Brodzińskiego, jak  z od­
nowionym greckim ideałem prze ljającym w liryce 
Szyllerowskiej. , . . .

Dramatyczna poezya niedawno a porozmona ze 
sc en ą , znowu usiłuje zawiązać z mą stosunki, a to 
poddając się formom i przepisom scenicznym , nje_ 
dawno tak lekko cenionym przez autorow niemiec_ 
k ic h , a i naszy ch , jeżeli wspomnimy ra  dramata 
Słowackiego i tylu innych niepisane dla sceny. 
Liryka niezadaje już sobie niepotrzebnego mozołu 
myśli i obrazy w sztuczną mozaikę układać
to

[«*• ł uwiuzjj  ** oi.tuu&ua - . Za
— garnie się do dawniejszej prostoty i nieudanego 
uczucia. Serce niech sobie wolno buja i sp ićw a; na 
co je  zaprawiać korzenną ironią • o też lirycy 
pragną być prostym i, naiwnymi jak zieci; dzięki 
B ogu, że już porzucili rolę sentymentalnych upio­
rów , bez której niedawno jeszcze niemożna było 
zdobyć sobie miejsca między r(J,n,a.r! '  iam '. Jest 
także wyraźny pociąg do religh> ca‘ iera różny od 
owego 'romantycznego bujania w wymarzonych uczu­
ciach lub mglistej mistyce — dziSMj poeta relig jjny 
uchylając czoło przed powagą kościoła i ewanielij, 
usiłuje zdobyć tę prawdę niewzruszoną, ten środek
powszechny, który go uwalnia od niepotrzebnych 
zacieków i w ątp ień , rzeczywiście nieprow adzących  
do żadnego celu. Przez ten zwrót musiało nastąpić 
pewne zobojętnienie dla filozofa dotychczasowej, 
która niebyła ani produkcyjną ani uspokajającą 
um ysł, która koniec końców przyjdzie do tego, 
czem była za czasów  Sokrata , gdy z bezdennych  
zagadnień zuchwałej metafizyki zeszła do ścisłego 
roztrząsania moralnych i fizycznych p y ta ń ; czyli po 
prostu z płytkich obszarów do głębi. Nakoniec w po­
lityce —  albożto niepostrzegamy ogromnej zm ian y ? jak a

W  ciągu trzech lat upłynionych, dogmatyzm i de- 
klamacye naszych ideałów  politycznych tak się w y- 
po trzebow ały , że niepozostało nic jak  wrócić do 
pewników, do p rak tyk i, do rzeczywistości. Trzeba 
być bardzo ograniczonym, żeby się dzisiaj dać z ła ­
pać na jak ie słówko lub tiradę liberalno-dem okra­
tyczną; każdy bowiem pyta o zastosowanie w życiu, 
każdy rozważa u siebie: czy warto burzyć to co 
je st dla tego czego n iem a , i co w zastosowaniu 
bardzo je s t wątpliwem azali błogi owoc przyniesie 
lub nie.

Napomykając o wschodzącym nowym pierwiastku, 
niebędzie od rzeczy z dawnemi pierwiastkami zro­
bić obrachunek na czysto. Niemożna zaprzeczyć, że 
wiek nasz o ile bogatym by ł w dążności wszelkiego 
rodzaju, o tyle ubogim w urzeczyw iszczenie ich tak 
w życiu jak w sztuce. Pochodziło to nie z braku 
górujących ta len tó w , ale z fałszywych zadań , jakie 
sobie stawiano. Biedzono się bowiem pytaniami i 
zagadnieniami niemającemi rozumnej przyczyny, w y- 
raźającemi osobisty stan um ysłu, osobistą chorobę, 
a ubranemi w pozory idealności. Nikt dzisiaj o tern 
niewątpi, że dwie najulubieńsze fantazye nowożytnej 
poezyi: Faust, Don Juan i powinowaty ich Manfred, 
z swoją żądzą wszechwiedzy i w szechuźycia, poja­
wiły się z'tym  samym niedostatkiem treści, z tern 
samem uroszczeniem , jakie miał ów rzymski tyran, 
który chciał całą ludzkość sprowadzić do jednej 
tylko głowy, aby ją  tóm łatw iej uciąć. Nero by ł to 
wyskok indywidualny, w yjątkowy; tymczasem Faust
i Do„ Juan mają się za reprezentantów ludzkości;
z tego wiec względu choroba ich ma cos rażącego, 
coś szatańskiego. Są oni raczej wyobrazicielami
w ieku , który się nimi budował. W szelkie uczucie 
osobistych niedostatków , postawione jako zarzut 
przeciw Bogu lub naturze, pokazuje tylko dziecinnie 
niecierpliwy i gorączkowy um ysł, który w pysze 
swej miota się na odwieczne ustawy. Owe fałszyw e 
wyzywanie Boga, aby wszelki rozstró j w indy w idu- 
alnośeiach w ogólną stopił harm onię , nietylko po­
dnoszone było przez ówczesnych poetów  ale i filo­
zofów. Filozofia bowiem niepytała: co je s t człowiek, 

jego natura , sk łonność , s iła?  ale jakie jego

przeznaczenie? i szukała tego przeznaczenia w ja­
kiem obraźonem lub niezapełnionćm uczuciu. Russo 
pytał w przód: czem ma być państw o? nim pojął, 
co je s t państw o? Filozofowie niemieccy zastanaw ia­
jąc  się nad tern, że niezawsze cnota w ynagrodzoną 
bywa a w ystępek karany na tym padole, w yprow a­
dzali w niosek, że musi być inny świat gdzie się to 
dopełn i, lub że dla ziemi przyjdzie taki wiek że 
wszyscy ludzie będą cnotliw i, mądrzy i szczęśliwi. 
Ten rodzaj wnioskowania je s t prostym wypływem 
podmiotowego idealizmu. Zamiast bowiem zwracac 
uwagę na istniejące siły  i z nich wyprowadzać istotę 
a razem przeznaczenie człow ieka, szukano je j w nie­
dostatkach człowieczych , w ideale niegodzącym się 
z ogólnemi prawami św iata, który bez ksz ta łtu  i 
znaczenia w czczościach eterycznych bujał.

Gdy więc ideał tkwił raczej w tęsknocie a nie 
w samej s ile , ztąd też stosunek um ysłu do niego 
musiał być sentymentalny czyli uczuciow y Sentv- 
mentalność je s t też znamieniem całego  okresu  w dzie-
fn rh  m v sh c ieh  i noetow  W ; . : - . .  P „  .. .łach myślicieli i poetów. W iem v Ł  c„ ii a 
lii całą historye poezyi n ’ , ? Y’ ze .Szyller podzie- 
c..m j„ j łpn nń-ii: p ‘' l na naiwną i sentymentalną.
talnc W e/m v H 13 Jaw*a stl)nowisko sentym en- 
nie sa I !'• H°mera’ H erodota lub Tucididesa -  
ich uczuci aivvni w  s°b ic , ale tylko dla n a s , jeśli 
dzain . sądzić będziemy. Do jakiego zaś ro - 

zaju naiwności policzyć Eschylosa, Sofokla, Platona, 
ys o lana, H oracego, W irg ila , trudno powiedzićć. 
drugiej strony um ieścić wszystkich pisarzy szesna­

stego wieku w kategoryi sen tym entalnej, a miano- 
wicie naszych Zygm untow skich, jestto  robić im 
krzyw dę a siebie w  śmieszność podaw ać, ponieważ 
reflexya w szędzie u nich przeważa.

Ani Dant ani Szekspir, ani Kaldcron niebyli sen­
tymentalni. Czysta senlymentalność jest nieodro­
dnym płodem  18 w ieku; istota je j zasad za  się na 
pewnein lubowaniu się w bezdennem przeciwień­
stw ie jakie zachodzi miedzy wyrafinowanem, granice 
natury przekraczającem  czuciu i myśleniu, a miedzy 
urojoną n a tu rą , gdzie nawet niepowinno być mowy 
o czuciu a nawet m yślen iu . W eźm y tu za miarę 
Nową Heloizę i W yznan ia- poeta, k tóry  w tych swo­
ich utw orach z biegłością najwprawniejszego ana-



2 CZAS z Piątku 31 . Stycznia 1 851 .

do 9 6 3 , wartości do 1 4 2 ,0 5 0  r. s. Zw ię­
kszenie to należy głównie- zawdzięczyc sta­
raniom p. Piotra Steinkellera.

F a b ryk i fortep ian ów . Liczba fakryk ist­
niejących w W arszaw ie wynosiła 12, które 
wyrobiły 1 2 5  fortepianów, a zatem o 1 mniej 
niż w r. 1848 . Mimo to było w r. 1 8 4 9  
robotników 8 8  (więcej niż w r. 1 8 4 8  o 1 7 )  
a wartość wyrobu podniosła się z 4 0 ,5 9 0  
r. s. do 4 7 ,6 8 0 , co dowodzi rozwoju fa­
brycznego i udoskonalenia wyrobów.

P apiern ie . Liczba papierni istniejących 
w gub. NV ui’Szavvskiej zmniejszyła się w cią­
gu r. 1 8 4 9  z 32  na 30 , liczba wyrobników 
z 8 1 8  na 735 , i liczba wyrobniczego pa­
pieru z 2 0 7 ,3 3 1  na 2 0 3 ,6 5 2  ryz, a zaś 
dwie fabryki w gub. Lubelskiej ustały. Nato­
miast wartość wyrobu podniosła się z 2 9 0 ,0 7 3  
na 3 1 1 ,4 2 3  r. s. w skutek tego, że dwa naj­
znaczniejsze zakłady tojest bankowy w J e -  
ziernie i J . Epsteina w Soczewce wydawa­
ły  po większej części tylko lepsze gatunki a 
zatem w yższej ceny.

Obicia pap ierow e i  k a r ty  do yran ia . 
W  W arszaw ie i w Zgierzu istniały dwie 
fabryki wyrabiające papier kolorowy, obicia 
papierowe i ceratę, które zatrudniały 111  
wyrobników i dostarczyły wyrobu za 1 0 3 ,9 0 0  
r. s. Jedna fabryka z 1 5  wyrobnikami do

. _____  -p rzed a ż  soli bydlę
cej i nawozowej z dniem 1 stycznia r.b. w c. k. 

_ _ urzędzie sprzedającym w Turowce pod Wie-
s t a r ć z y ła  i ia r t~za^ 1 5 , 5 0 0  r. s . W  obu „ a _ |b '^ k ą  otw artą  z o s ta ła ,  a to po cenie 2  z łr .  za 

< , * °  . so l b v d le ra . a 4 0  krairarnw  y.a snl n aw ozow a .

Umieszczamy z chęcią przysłaną nam na- 
stępującą uwagę:

lla d a  miejska w y d z ierża w ia ją c  dochód sz la c li-  
tu z o w e g o , p ostan ow iła  T ak sę op łaty  .konsum p­
cyjnej, rachując od sztu ki b y d lęc ia , cie lęcia , gko-  
p u , w ieprza; n iep ostan ow iła  zaś, czy li ma m iej­
sc e  jaka op ła ta  od w prow adzonego cząstk ow o  
m ięsa na fu n ty;— D z ie rż a w cy  zatem tłom aczą  
sobie na k orzyść w ła s n ą  i n iedopuszczają żad n e­
go cząstkow ego w prow adzania . To jest najdot­
k liw sze dla ubogiej cz ęśc i lu dn ości, p rz y z w y ­
czajonej kupić sob ie za  rogatkami kilka funtów  
m ięsa w iep rzo w eg o  lub innego, a daje powód do 
deiraudacyi.

W  W a rsza w ie  przy bardzo fiskalnym tego ro 
dzaju poborze ma m iejsce u ła tw ie n ie , iż na ka­
żdej rogatce m ieszkaniec o p ła c ić  m oże umiar­
kow aną o p ła tę  od funta m ięsa i na w ła sn ą  po­
trzebę w olno sobie w prow adzić. A  zaś w s z e l­
kie m ięsa gotow an e, p ieczo n e , s łu ż ą c e  na cza ­
so w ą  potrzebę p odróżn ego , oraz drób i z w ie ­
rzyna zu p ełn ie  są  w olne od op ła ty . W ypada  
za tem , aby Rada M iejska  i ten porządek tu 
w p r o w a d z iła .

Kom itet Tow arzystwa Gospodarczo-rołniczego 
Krakowskiego.

P o sp iesz a  z doniesieniem posiadaczom ziem­
skim, iż wedle odebranego od c. k. Dyrekcyi 
Górniczo-Salinamej Wielickiej na dniu 2 7  b.m. 
do 1 .3 7 9  zawiadomienia — sprzedaż soli bydle-

łęziach w porównaniu z r. 1848 przemysł 
zmniejszył s ię , ale zmniejszenie to jest bar­
dzo nieznaczne i chwilowe.

K w ia ty  ro b io n e , kapelu sze słom iane i 
to w a ry  koszykow e. 5  fabryk istniało w W a r­
szawie wyrabiających kwiaty, 7 robiących 
kapelusze a 6  dostarczało towarów plecio­
nych, razem zatrudniały 4 5 7  wyrobników 
wyrobiły za 1 4 ,0 0 0 , 3 0 ,2 1 0  i 5 6 4 9  r. s. 
a więc razem 4 9 ,8 5 9  r. s. W szystk ie te fa­
bryki ucierpiały bardzo w r. 1 8 4 8  i wtedy 
w yd ały  mniej od r. 1 8 4 9  o 1 4 ,1 7 6  r: s.

P rodu ktu  chem iczne. 4 9  wyrobników 
w dwóch fabrykach dostarczyło preparatów 
chem icznych w r. 1 8 4 9  za  5 6 ,6 0 0  r. s ., 
dwie zaś inne fabryki z 5 6  robotnikami do­
starczyły zapałek chem icznych  za 8 ,718 r.s. 
Obie produkcye pomnożyły w ciągu roku 
wartość sw ego wyrobu o 8 ,0 8 8  r .s.

B y ło  także w r. 1 8 4 9  2 7  fabryk mniej­
szej wagi zatrudniających 1 0 7  wyrobn^ów  
i produkujących lak, instrumenta drew., muz. 
zabawki itd. W artość ich wyrobu w roku 
1 8 4 8  w ynosiła  1 4 ,1 6 1  r. s., w r. 1 8 4 9  
zaś 1 1 ,7 2 7  r .s .

sól bydlęcą, a 4 0  krajcarów zasól nawozową, 
za jeden centnar wagi wiedeńskiej.

Sól powyższa jest w stanie mełtym bez naczyń 
sprzedawaną.

S ó l bydlęca Viehlecksalz sk ła d a  s ię  z 9 7  c z ę ­
śc i soli odpadkow ej z  1 */2 proszku z ie la  g o r y c z ­
ki i 1 Y2 proszku w ęg lan ego .

S ó l n a w o zo w a  U u n g s a lz  sk ła d a  s ię  z 7 5  
cz ę śc i soli kamiennej a z  resz tą  z uryny, p rosz-  
ku w ęg lan ego , popiołu  m ydlarsk iego i gipsu.

O sposobie użycia soli nawozowej w rolnic­
twie, nie omieszka komitet publiczności rolniczej 
przez gazetę Czas niebawem starannej informa- 
cyi udzielić.

Kraków d. 29  stycznia 1851 r.
Prezydujący, JJaroiąski.

S ek retarz, Z a c h a rk a .

KorrespoiKlencya Czasu.

P o z n a ń  26 stycznia.

Przy końcu wczorajszego numeru Gońca znajdu­
jem y następujący wyjątek z listu, którego autora 
łatwo z podpisanych liter C. K. N. odgadnąć:

„Nie zaprzeczamy mu, źe tym sposobem repre­
zen tu je  większość kraju, która tu, jak wszędzie, 
„na tym świecie większe massy, raz w tym, raz w o -  
„wym kierunku według wypadków i zdarzeń, a na- 
„wet artykułu gazeciarskiego lub mowy sejmowej,

„z prawej do lew ej, lub z lewej do prawej strony 
„nachylać się zwykła “.

„Czemu? bo wszyscy mają instynkt zdrowego 
„rozsądku, który im wskazuje, co i kiedy jest mo- 
„źebnem; mają uczucie, którem odgadną kto im 
„przewodniczyć godnym. Narzucili się zaś wówczas 
„na przewodników ludzie (zawsze uznamy wyjątki) 
„bęz zdolności um ysłowych, a wartości moralnej, 
„których instynkt ludowy przeczuł i odgadnął....14.

Otóż pan C. K. N. zestawiwszy dwa powyższe u- 
stępy z kolumn Czasu  w yjęte, pierwszy z mego 
Obrazu Stanu K sięstw a w 1850 , drugi z artykułu 
wstępnego Igo numeru tegorocznego, wywodzi dya- 
inetralną ich sprzeczność, pokrytą stylizacyą zewnę­
trzną, a nacechowaną według n iego, jak całe pi­
smo na wewnątrz brakiem wszelkich elementarnych 
pojęć, ztąd, jak się raczy wyrażać, stawia te dwa 
frazesa przed ich własnym sądem. Zdaje mi s ię ,  
że pan C. K. N. popada w błąd który C zasow i wy­
rzuca, sąd swój wydając, tojest, źe tylko zewnętrzr- 
ną, artystyczną stronę formy i stylizacyi pochwycił, 
właśnie wewnętrzną treść i zastosowanie przepomi- 
nając, która żadnej sprzeczności niezawiera. Panu 
C. K. N. wystarczyło słowo m assy  w jednym i dru­
gim ustępie użyte, by sąd swój oprzeć, nie zajrzał 
jednak do zastosowania, źe m assy  pierwszego ustę­
pu, jest czytająca publiczność (bo o Dzienniku mo­
wa) gdy zaś w drugim m assy  oznaczały całą dolną 
warstwę społeczeństwa; źe zaś dwie inassy te w kra­
ju naszym, bardzo się różnią, zapewne dowodzić 
niepotrzebuje. Chcąc więc pismu pryncypalnej sprze­
czności wewnętrznej dowieść, popadł p. C. K. N. 
w błąd zarzucany pismu, trudnienia się zewnętrzną 
stylizacyą, słowami nie treścią.

Wiadomość o nabożeństwie źałobnem za jenerała 
Bema, odwołuje G oniec; nieomyliliśmy się w ięc , 
twierdząc, źe Redakcyą zmystyfikowano.

Wybory do Bady miejskiej 12tu nowych człon­
ków, już rozpisane.

Towarzystwo Naukowej pomocy Prus zachodnich, 
miało w tym roku 1479 tal. dochodu, wydało na 
utrzymanie stypendyów 1030; i tam w ięc , dzięki 
Bogu, dobre ziarno raz rzucone, niezostanie bez 
owoców.

Przyłączam wam wyjątek z listu, który w tej 
chwili odebrałem z Berlina:

„Tu (w Berlinie) nikt niewierzy w długotrwałość 
Izb, spodziewają się propozycyi królewskiej o mo- 
dylikacyą konstytucyi, odrzucenia jej i rozwiązania, 
a gdyby to nie nastąpiło, i tak oppozycya w licz­
nych kwestyach finansowych s ił swych spróbuje, i 
przy nowym podatku od dochodu, może z ostatecz­
ną prawicą, dla której ostatniej podatek ten jest nie­
m iłym , p o łą c z o n a ,  o trzym a w ię k sz o ś ć ,  co także 
rozwiązanie  sprowadzi. Obecnie  w y b ó r  Schwerina 
na p rezesa  lub obalenie go, w  Izbie 2ej j e s t  g łó w n ą  
kwestyą życia lub śmierci stronnictw; w tym tygo­
dniu jeszcze przyjdzie do roztrzygnięcia. Rząd sta­
nowczo jest przeciw Schwerinowi14.

ska. P. de Bruck i książę Szwarzenberg uważają 
zgodnie tę drogę za najgłówniejszą do urządzenia 
przyszłości politycznej Niemiec.

Na dzisiejszetn posiedzeniu kongresu celnego, 
przejrzano wszystkie cła aż do artykułu o drzewie, 
na propozycyą księcia Vidoni z Medyolanu cło na 
wywóz jedwabników z Lombardyi z 12 złr. na 2 
złr. i 30 kr. zmniejszono.

Wiedeń 27 stycznia.

£  P. de Hock wyjechał wczoraj do Drezna. Rząd 
posuwa jak widzicie silnie sprawę handlową. W  chwili 

.kiedy tu radzi nad cłami i przyjęcie ich zapewnia, 
|posyła znowu najbieglejszego ze swych zastępców  
|do kongresu dyplomatycznego, dla sprowadzenia roz­
bitych tam w części widoków do jednego stanowi-

W  i e d e n  28 stycznia.

u  Kongres celny radził dziś nad ważną dla Ga- 
licyi kwestyą, nad cłem na drzewo przy wchodzie, 
i szczególnie przy wychodzie. Książę Jabłonowski 
w długiej i dokładnej mowie dow iódł, źe cło po­
łożone w projekcie rz dowym na wywóz drzew a, 
przyniosłoby wielkie handlowi galicyjskiemu szkody, 
i zażądał zniesienia zupełnego tego cła. Deputowani 
innych prowincyj, a mianowicie z Czech i Karyntii 
oparli się temu mocno. Zgromadzenie przy w oto- 
waniu zrobiło wyjątek dla Galicyi i Bukowiny, sta­
nowiąc cło na wywóz drzewa palnego 1 kr. pro 
100 stóp kubicznych. P. ministeryalny radzca Kleił 
mówił za zupełnie wolnym handlem tego produktu. 
Przywóz węgla kamiennego został w skutek tej mo­
wy zpod cła wyjęty. Dyskussya dalsza trwać bę­
dzie nad artykułem lOtym jutro.

Wiedeń 29 stycznia.

Na posiedzeniu dzisiejszem, kongres celny dopro­
wadził narady aż do §. 48 (wyroby chemiczne). 
Zniżenie cła na wywóz drzewa budowniczego uchwa­
lono wczoraj dla Galicyi i Bukowiny na 1 kr. pro 
100 stó p , przyjęto dziś także dla Siedmiogrodu. 
Wielu deputowanych chciało toż samo cło zatrzy­
mać dla Kroacyi i Sławonii, lecz propozycyą ta od­
rzuconą została. Wywóz kości ( Knochen)  po dłu­
gich debatach stanął przy cle 1 złr. 30 kr. pro 
cetnar. Deputowani czescy najwięcej się do tego 
przyłożyli. Artykuły następne: perfumy, lekarstwa 
itp. aż do 48 §. bez dyskusyi przyjętemi zostały. 
Wielu domagało się zniżenia cła na sól kuchenną- 
Rząd przyrzekł wziąć tę kwestyą na pilną uwagę.

Nowy minister sprawiedliwości p. de Kraus, bar­
dzo dobrze jest widzianym w ministeryum i u dworu. 
Powszechne także jest mniemanie, źe Galicya, której 
stosunki p. de Kraus zna dokładnie, wiele zyska na 
tym wyborze.

Przegląd Polityczny.
Poseł pruski Rochow powoływany parę razy 

z Petersburga, przybył nareszcie do Berlina /  gdzie 
ważnym ma uczestniczyć gabinetowym naradom Je­
nerał Radowitz udał się do Erfurtu; niemożna zeń 
ani słowa sądu wydobyć o dzisiejszych stosunkach. 
Minister duński skarbu hr. Sponneck, wysiany w m i- 
syi do Wiednia, przybył ztamtąd do Berlina.

Pod Dusseldorfem koncentruje się armia ruchoma 
składająca się z 7go korpusu, a przeznaczona jak 
słychać na zawołanie władzy wykonawczej związ­
kowej.

— Powszechna Gazeta  zapewnia, źe władza wy­
konawcza polegać będzie na dualistycznym syslemie. 
Naczelnik kass związkowych Neli y. Nellenburg, za­
wezwany z Frankfurtu do Drezna, dla zdania ^spra­
wy na konferencyach o stanie kassy związkowej i 
czyli takowa zdoła ciągle utrzymywać golową armię

tomisty i skrupulatnością pedanta rozkłada każde 
uczucie w najdrobniejszym odcieniu, który w  sce­
nach domowych życia ciągle wytyka sprzeczności 
zachodzące między cnotą a naturą, wystawi arcy 
wzór człowieka w Emilu, i poleci mu czytanie Ro­
binsona; W erter, ów fantastyczny idealista najbar­
dziej lubiący z dziećmi przestawać, wzrusza się do 
łe z  na widok kromek chleba masłem posmarowa­
nych.

Ciągle nurzać się w lakiem przeciwieństwie, na 
tyle się przyda, jak gdyby rzeczywistą potrzebę 
chcieć zaspokoić optyczne'm złudzeniem. Dla sztu­
ki ma to zgubny wpływ. Ztąd rodzi się owa ko- 
kieterya poetów w ubieganiu się za wyszukanemi 
uczuciami i obrazami ztąd owe w dziennikach i li­
stach wewnętrzne spowiedzi z urojonych zachceń, 
z gorączkowych rojeń, co musi prowadzić do frag­
mentarycznego uczucia, myślenia i kształtowania, a 
więc do rozbratu ze sztuką. O sztuce bowiem tam 
tylko może być mowa, gdzie pow szechne, czy to 
Grekowi, czy Słowianowi przystępne i zrozumiałe 
ideje, znajdą przyzwoitą dla siebie i harmonijną for­
mę. Grono pięknych dusz rozpalające się wzajem ne- 
mi mrzonkami, a nierozumiejące się, śmiesznem jest 
podobnie jak poezya, chcąca niebo i ziemię ogarnąć, 
a nieumiejąca zaspokoić ani nieba ani ziemi, bardzo 
wątpliwej jest wartości.

Idealny świat w jaki nas poezya sentymentalna 
cisnęła, jest krainą cieni, pełną tylu przeciwieństw, 
źe co chwila przychodzi nam twierdzić i przeczyć, 
i na końcu w ołać z Salomonem: Próżność próżno­
śc i!  albo z Hamletem: nic mię nie cieszy na świe 
cie.

Skeptycyzm i przesyt, są to dWa następstwa no 
w oczesnego idealizmu. N iegdyś skeptycyzm Mon- 
tenia, lub Hamleta, miał za sobą pewien powab no­
wości; był on jakby zuchwałą żeglugą na wzbu- 
rzonem morzu wątpień. Dzisiaj przeciwnie, kto się 
w wątpliwostki bawi, ma to wewnętrzne przekona­
n ie , źe mógłby się wyśmienicie wziąść i do innej 
roboty. Dość sobie przypomnieć monolog Fausta, i 
porównać go z owymi wielkimi myślicielami; w nich 
nas uderzą wielkie niepokoje duszy, bezdnie nieza-

pełnione— tutaj tylko splin który w chwili bezczyn­
ności omal Fausta niedoprowadził do samobójstwa.

Przesyt który znowu w nadętej p ysze , wyobraża 
sobie, źe wszystkiego doznał, wszystko przeinyślił, 
czuciem przeniknął, i u ży ł— prowadzi w sztuce do 
tak zwanego humoru, tej dowolnej mieszaniny pa- 
tetyczności z ironią. 0  humorystów takich jak Ster­
n e , Jean Paul, trudno— ale o fałszywych ła tw o , bo 
ci są płodem niemocy i kłamstwa. Jaki taki n ie- 
umiejąc zamętu duchowego i sercowego rozjaśnić, 
nieuiniejąc z rezygnacyą i spokojem czekać póki te 
męty się nieoczyszczą, rzuca pochodnie dowcipu 
w ten ciemny labirynt, i każe nam w ierzyć, że nie 
z kart pałace, ale prawdziwy świat nam pokazał.

Dopóki bezdenną przepaść widzieć będziemy mię­
dzy rzeczywistością a rojeniami, a ideał nasz osa­
dzimy-w urojeń krainie —  dopóty sztuka chromieć 
nieprzestanie. Z tego wynika owe powikłanie rze­
czy nadnaturalnych z cielesnemi — poezya w takim 
przypadku wydaje same potwory jak: Han d’lslande, 
Quasimodo, Aram, Tribulet i całą szkołę francuzkich 
romansistów —  w końcu prowadzi do ow ego pessy- 
mizmu który czeka na powszechną ruinę tego co jest 
w świecie rzeczyw istym , aby św ieże nasienie cnót, 
wolności, równości mogło bujnie wystrzelić na spo­
pielonym gruncie. Na poparcie ostateczne dość gdy 
przytoczę główną zasadniczą ideę romansów Eug. 
Sue. Cóż w nich widzimy! oto cnotę i poczci­
wość zawsze pokrzywdzoną na ziem i, a zbrodnię 
tryumfującą; co wszystko naprowadza na wniosek, że 
świat ten zburzonym być w inien, jako siedlisko 
zbrodni; wszystko to wyraża nic innego, tylko nie­
zadowolenie żądz naszych, tylko śmiertelny rozbrat 
z rzeczywistością, a przylgnienie do ideału wręcz 
przeciwnego naturze świata i naturze człowieka.

(Nadesłane).

LicótD dnia 2 3  stycznia.

Oddając wszelką sprawiedliwość, pismu korrespon- 
denta w części literackiej Nrze 16tym Czasu  umie­

szczonemu, nadewszystko ustępowi co do moralnej 
piękności kobiet, pozwolimy sobie uczynić tu nie­
które uwagi z powodu mylnych w niem doniesień.

Powszechnie znana bezstronność waszego pisma, 
spowodowała mnie do przesłania następujących spro­
stowań.

Najprzód donosi nam korrespondent, źe w krótce 
po nowym roku, znana nam wszystkim opiekunka 
biednych i cierpiących, powzięła była myśl balu 
składanego na korzyść pogorzelców krakowskich.— 
Nlitno niewątpliwie najszczerszych dla tychże chęci, 
m esłyszeliśmy o tern, i sądzimy źe tak Prezesowej 
towarzystwa Dobroczynności jak i W ydziałowi te­
goż, niepodobna było powziąść myśli balu dla Kra­
kowian, mając bliższe obow ązki dla domu wycho­
wania sierot i ubogich wstydzących się żebrać ich 
opiece powierzonych; a na których utrzymanie po- 
większej części tylko bale  i kwesty W ielkotygo­
dniowe jako pewny dochód uwaźanemi być mogą. 
Nieprzeczę źe gdyby się bal na korzyść lwowskich 
ubogich był powiódł, mógłby byj prZyjść do sku­
tku pomysł dania drugiego na korzyść pogorzelców  
krakowskich; ale myśl ta nieobjawiona nawet, n ie- 
mogła wywołać paszkwilów, o których tu nikt n ie- 
słyszał, a o które nierozważnie nieco autor artyku­
łu oskarża tutejszych studentów. Nauczeni smu- 
lr|emi doświadczeniami są oni dziś bacznymi, pra­
cowitymi w celu nabycia prawdziwej oświaty, a n ie- 
tracącymi tak marnie czasu.

Co do bawienia lub nudzenia się „quand meme.il 
Wieleby o tern mówić mój panie! Bo mimo mająt­
ków', piękności, wziętości, i młodości nawet, mogą 
istnieć w samych materyalnych stosunkach, pominą­
wszy inne, przeważne do cichego raczej, jak do 
kucznego życia powody. Ale dajmy i temu pokój, 
b° się bawią, i zapewne bawić będą — a szczerej 
staropolsko towarzyskiej w esołości niewskrzesisz, 
płonnem upominaniem do zabaw —  innych i wielu 
innych potrzebaby w tym celu użyć talizmanów.

Co do balu danego 12go b. m. na korzyść ubo­
gich, równie osobą jak i workiem, niebyli tutejsi 
mieszkańcy skoremi do płacenia; gdy zamiast kil­
kuset przynajmniej spodziewanych, zaledwie kilka­

dziesiąt złr. przyniósł czystego dochodu. Z oby­
wateli miejskich było obecnych tylko kilka osób, 
chociaż dla wsparcia miejscowych biednych bal ten 
był danym, a Towarzystwo Dam Dobroczynności nie 
wymawia się nigdy od udziału w balach dawanych 
przez mieszczan w celach dobroczynnych, z  żalem 
też wyznać musimy, źe szanowny Wydział Dam 
towarzystwa dobroczynności i pełne najszlachet­
niejszego poświęcenia się trudy Prezesowej tegoż, 
nieznalazły tu tą razą współczucia, na jakie zasługują. 
Matki z innych miar wzorowe, zaniedbują obowiąz­
ku dania i w tern dobrego przykładu swym cór­
kom, prowadząc je  tam , gdzie w całym ucywilizo­
wanym świecie, na najwyższym szczeblu społeczeń­
stwa nawet znajdujące się osoby, mają sobie za za­
szczyt pokazania s ię , a t0 *̂ a błahej i poziomej o -  
bawy zmieszanego towarzystwa. Ależ pod maską 
poznamy niebawem nie jedną na reducie. Życzyć 
by należało aby gardząc przesądem, osobliwie gdy 
idzie o wyższe cele, raczyły przykładem miast w iel­
kich czynić otwarcie dobrze, choćby z niejakim 
przymusem, a chroniły się złego i pod maską. Za­
rzut ten jednak do nader małej liczby zastosować 
się m oże, gdyż nieudanie się balu miało niestety 
inne różne powody, do których zawczesne danie 
tegoż i nadzwyczajnie mroźny czas policzyć na- 
leży.

Mężczyźni zas pokazali się przy tej sposobności 
czulszymi na cierpienia biednych i starania dam o -  
piekunek. Wzorem starodawnych i cnotliwych przod­
ków , łącząc dobroczynność z uprzyjemą dla płci 
pięknej grzecznością pośpieszyli na bal dla ubogich, 
z którego odnieśli zadowolnienie serca z własnego 
czynu, i smutek z zawiedzionej nadziei przepędze­
nia wesoło wieczoru w gronie pięknych i grzecz­
nych naszych panien. Pierwsze przetrwa drugie, i 
zatrze go nawet w pamięci, jeżeli powtórny bal, 
wynagrodzi biednym sowitym plonem, nieotrzymany 
z pierwszego zasiłek.
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100,000. Z Frankfurtu donoszą, źe zanim do sta­
nowczego urządzenia stosunków niemieckich przyj­
dzie , prowizoryczna władza centralna w życie wpro­
wadzoną będzie ,  jak  również wojskowa władza 
Związkowa pod wodzą jednego z książąt, a jak się 
domyślają księcia Pruskiego. W  Bawaryi urządzają 
baterye do użycia w gó rach , wnoszą ztąd, iż tako­
we przeznaczone być mają do Szwajcaryi, co być 
bardzo może, jeżeli Związek przygotowany na wy­
padki we Franeyi,  zamierzy obsadzić Szwajcaryą, 
Wątpić bowiem należy, aby drobne ruchy szwajcar­
skie same jedne miały niepokoić państwa niemiec 
kie. K onstytucyjna  Gazeta  donosi, iż p e łn o m o cn i  i 
bawarski na konferencyach wnosił tamże, aby sprze­
dano fiote niemiecką. .

— Armia egzekucyjna przeprawiła się zupełnie 
przez Elbę, siły jej oceniają na 31 ,000. Wojska 
duńskie niezmieniły dawnych stanowisk.

  Dopiero jutro mamy otrzymać wiadomość, o
Walce między elizeistami i stronnictwem parlamen- 
tarnem. Sądząc podług tonu dzienników, byłaby to 
może najzaciętsza dyskussya, wszakże pp. Harrot i 
Fauchcr, którzy główną będą grali ro lę , przemówią 
W duchu spokojnym. Rezultatu również trudno prze­
widzieć, bo nieznane jest dotąd postanowienie lewej.

Czytamy jednak w depeszy telegraficznej z Pa­
ryża 27go stycznia w R eichszettung  podanej ze p. 
Havin interpelował o skład ministeryum. -  P. m,n. 
Hoyer podał objaśnienia w duchu jak najbardziej 
pojednawczym. —  Porządek dzienny znaczną p rze­
szedł większością.

Lloyd  podaje następną korespondencją  ze
L w o w a  523 stycznia:  ,

T u tejsza lzba  przem ysłow o-h and low a od chwili 
sw ojego  ukonstytuowania się w ie 9: rozwija  
Czynność— w  ostatnich dniach w y d a ła  od ezw ę
■Wzywającą galicyjskich fabry 'an ow  i produ­
centów  do w zięc ia  udziału w w j s  aw ie  Londyń­
skiej. W e  w zg lęd z ie  gospodarstwa ziemskiego, 
które jedno może przyjść do w ie  lego w Galicyi 
zn aczen ia ,  wyglądam y otwarcia zak ładu  nau­
k ow ego agronom icznego, orego plan sk reś li ł  
®a w ez w a u ie  ministra, uczony profesor dr Ł o -  
b a rzew sk i: zak ład  ten niewątpliwie przyczyni  
s 'ę do podniesienia gospodarstw a w  kraju na-

B y ło b y  rzeczą  wielce p ożąd aną ,  aby w ięce ,  
p o w sta w a ło  fabryk, mianowicie takich, ktorc-  
by przerabiały płody krajowe, i aby w  ten spo­
sób przemysł'fabryczny p o d z w ig n ą ł  się. F a ­
bryka cukru w  T łum aczu ,  będąca w  s ame har­
d z i  kwitnącym , św iad czy ,  że  i ta g a ł ę z  prze­
m ysłu  ła tw o  się w  Galicyi przyjmuje. Musimy  
tu j e s z c z e  wspomnieć o odkryciu kopalni w ęgla .  
L r  Alth, który z e s z łe g o  lata od b y ł  podróż g e o -  
gnosiycKnu po G alicy i ,  odkryT w  bliskości Z ł o ­
czow a  bardzo znaczne pokłady w ę g la ,  na któ­
re z w r ó c i ł  u w agę rządu. Sądzim y, że  kopal­
nie w ę g la ,  przy sprężystem  urządzeniu, mogą  
n astręczyć sposób utrzymania tysiącom ludzi. 
Z  tych napomknień w y n ik a ,  że  trzeba tylko za ­
chęcenia  i w y t r w a ło ś c i , aby G alicyą ,  ten kraj 
n iesz cz ęś l iw y ,  w  nędzy pogrążony, zamienić na 
kwitnącą pod względem  p rzem ysłow ym  i han­
dlowym p ro w in c ją ,  i niewątpimy, że  Izba han­
dlowa wszelkiemi siłam i pracować będzie nat 
osiagnieniem tego celu.

K om isja  organizacyjna sądow n ictw a  na po 
Czątku p’. m. posiedzenia sw oje  rozpocznie.

D o w i a d u j e m y  się  z dobrego ź r ó d ła ,  że  wkrót­
ce  p ow ołani będą do L w o w a  w s z y s c y  p rze ło ­
żeni obwodów  (s ta r o s to w ie )  dla w z ięc ia  udzia 
ł u  w  obradach komisjj organizacyjnych.

W i e d e ń  528 stycznia. Obrady kongresu ce l-  
netro w p raw ia ją  w  n iezw j'k ły  stan wyburzenia  
całv św iat  p rzem ysłow y  austryacki. Z  roznj'ch 
stron przygotowują s ię  korporacyjne protesta-  
c y e  
tary
dzy ,  -------------------     j  „ . , ,
w odu  niedostatecznego ich zdaniem c ła  opiekun  
c z eg o  dla krajowych wyrobów'. P rzec iw nie  
c z e s c y  fabrykanci s z k ł a ,  z obawy przykrych
repressa liów  ze  strony zagranicznych rządów,  
żądają  zniżenia c ł a  w ch odow ego  od sz k ła ,  

czem zresztą  nic d z iw nego, gdy  jak  w iad o-  
n o ,  s z k ło  czesk ie  żadnej obawiać się  m e może  
konkurencji.

—  J. C. M o ść  rozporządził  aby korpus in­
żyn ierów  p o łączon y  zo s ta ł  z korpusem minierow  
i saperów, i aby odtąd c a ła  bransza inzynieryi,  
jeden  tylko stan ow iła  korpus,  pod nazw ^ inży­
nierskiego z w łasn ym  sztabem. Dla oncerow  
zaprow adzony zostaje w spólny  porządek aw an­
sów . W  skutku tego rozporządzenia inżjmierya
sk ła d a ć  s i ę  będzie na p r z y s z ło ść  z 8  jen era łów ,  
16 'p u . łk o w n ik ó w ,  1 6  podpułkowników, 2 9  ma­
jorów , 7  adjutantów, 2  rachmistrzów, 3 4  leka­
rzy ,  2 4  furryerów, 8  ruśnikarzy, 2  profosów  
5 8  muzykantów, 1 4 5  kapitanów, 1 3 4 p o ru czn i-  
k ó w , 9 7  podpor., 1 6 9  feldwebli 7 8 0  kaprali, 
1 5 6 8  gefreiterów, 9 8  doboszy i T 2 2 4  prostj'ch 
żołn ierzy:  razem 11,3052 głową objętych w  2  
pułki o 3  batalionach i czwartym p rzy g o to w a w ­
czym. (L ehr-bata ll ion)  Bataliony p rzy g o to w a w ­
c z e  przyjm ować będą przyb yw ającyc  corok 
rekrutów, i w ed le  przepisanego planu nau ° w e -  
go w y k sz ta łc a ć  ich mają w e  w szystk ich  g a ł ę ­
ziach inżynieryi w  2-letnim  przepiągu czasu,  
poczem przechodzić będą do batalionów poto­
wych.

W ie d e ń  2 9  stycznia. Z e s z y t  IV  P o w s z e c h ­
nego Dziennika P r a w  P a ń stK a  na rok 1 8 5 1  
zaw iera  najw. R ozporządzen ie  Cesarskie z  dnia 
2 1  grudnia r. z. obejmujące za sa d y  organ izacj i  
W ła d z  politycznych w  Lom bardzko-W  eneckim  
królestwie, Oto jest treść tego rozporządzenia:

L om b ardzko-W eneck ie  królestwo podzielone 
zoslaje jak  dotąd pod w zg lędem  admiuisiracyj-  
oyw na d w a  obw odjr: lombardzki i w enecki.  
Na cze le  administracyi s tać  będą dwaj Nam iest­
nicy, z których jed en  rezyduje w  M edyolanie ,  
drugi w  W en ecy i.

Namiestnikom przydana będzie do pomocy pe­
wna liczba rad zców  namiestniczych, sekretarzy,  
i koncepistów itp. W  Medyolanie i W en e .  yi u-  
stanowione będą prefek ury policyi bezpośrednio  
podporządkowane namiestnikom: Obwód lom­
bardzki dzieli s ię  na 9  p row in cy j: Medyolanu,  
Belluno, B r e s c i i , Como, Cremony, L od i,  M an -  
tuy, Pavii i Sondryo. Obwód W enecki na 8  
prowincyj, m ianow ic ie:  W e n e c j i ,  B e l lu n o ,  Pa­
d w y , I to v ig o ,  Treviso, U d in e ,  W erony i V icen-  
zy .  Administracyą prowincyi kieruje delegat,  
rezydujący  w  stolicj' prowincyi.  D elegaci s ta ­
nowią p ierw szą  in stan c ją  w  spraw'aeh swojej  
prowincyi, i są  bezpośrednio podporządkowani 
Namiestnikowi. P .z y d a n i  im są  do pomocy w i-  
ce -d e legac i,  komissarze, adjunkci konceptow i itp. 
Daw ne komissaryaly policyi w  stolicach prowin-  
cyi przechodzą w  ręce delegatów . P ro w in cje  
dzielą s ię  na d ystrykta ,  których zarządem kie­
rują komissarze dystryktowi. Tak w  M e d yo la ­
nie 4jak i w  W e n e c y i  ustanowione będą komis-  
sy e  organizacyjne, mające s ię  zatrudnię w pro­
wadzeniem w  ż y c ie  tej nowej organizacyi.

• Gazeta N iem iecko-C zeska, donosi z  W i e ­
dnia: „B ząd  austryacki p r z e s ła ł  prezydentow i  
Rzpltej francuzkiej zapewnienie , ż e  n iczego  w ię ­
cej niepragnie jak przywrócenia  porządku i z g o ­
dy między w ła d z a m i ,  i że  nie mj'śli bynajmniej 
wspierać w  jaki bądź sposób, którejkolwiek par-  
tyi dynastycznej. J e s z c z e  przed s c y s s y ą  za ­
s z ł ą  m iędzy prezydentem a I z b ą , niektórzy  
przyjaciele i stronnicy hrabiego Chambord, (m ię ­
dzy nimi pew ien  w ysoko  p o łożon y  d uchow ny)  
zap ytyw ali  s ię  u tutejszego rząd u ,  jak i  byłby  
jeg o  sposób w idzen ia  i jakie zachow an ie  się,  
w  razie gd yby  stosunki Franejń z w r ó c i ły  s ię  ku 
legitymizmowi. O dpow iedź brzmiała zup ełn ie  
w7 duchu p o w y ż sz e g o  o św iad czon ia ,  które też 
austryackiemu posłu  w  P aryżu  p rzes łan e  z o ­
sta ło ,  z poleceniem zastosow ania  się.

D ep esz a  telegraficzna z Z agrzeb ia  donosi 
z B ośn ii ,  ż e  w ypraw iona  z Krainy deputacya  
do S ta m b u łu ,  w ró c i ła  przez D er ze g o w iu ę  z no­
wym firmanem Sułtana. W  Todorowie i Z a s i -  
nie od b y ły  s ię  zgromadzenia ludu; przedmiotem  
ich obrad b y ło :  czyli Kraina ma p ow stać  w  ma­
sie  i uderzyć na S e r a je w o ?  N iezgoda  przjrw ód-  
ców  b y ła  p ow odem , że  do żadnej nie p rzy sz ło  
u chwały.  Omer basza obstaje przy tern, aby 
do S era je w a  z e s ła n a  b y ła  deputacya z  o św ia d ­
czeniem poddania s i ę ,  w  przeciwnym razie grozi 
użyciem s i ł y  zbrojnej. M a on obecnie znajdo­
w a ć  się  w  Traw niku, zkąd chce uderzyć na 
B ich acz;  w  ca łej  Krainie n ajw iększy  panuje 
bezrząd. .

—  W ę g ie r sc y  staro-konserw atysci rokują so­
bie w ie le  dobrego z ustąpienia p- Schmerlinga  
z ministeryum i ustąpienie to uw ażają  za  z w y ­
c ięstw o sw oich  zasad. P. Scbmer i g  b y ł ,  ich 
zdaniem , najgorliwszym  stronnikiem entrahza-  
c y i ,  co szczególn iej  pokazało się . yskussy i  
nad przeniesieniem najw yższego  są  u u  osk ie­
go z Weronj' do W ied n ia ,  oreui najmo­
cniej o b s ta w a ł ,  i w  końcu tez przeprowadził.  
P rzeciw nie  dzisiejszy' Minister p* ,iUSS był  
za  pozostawieniem wsponinionego s u najw.  
w  W eronie .  Ztąd  w ię c  w noszą ,  •A8 em c e n -  
tralizacyjny nie będzie już tak su iow o  p rzepro-

-  X „ w „ - »  ybrany b » m M «  W M „ i »  Dr.
ler liczy  lat 4 9  i b y ł  adwokatem. Jako c z ł o ­
wiek polityczny, na leży  do stronnictwa scisle  
konserwacyjnego.

N I E M C Y .

B e r l in  2 8  stycznia. Mimo zawartego pokoju 
w  r. z. m iędzy Prusami i Banią, 0 r(l a pruskie  
nie w a ż y ł y  się  dotąd do portow ( uns 'eh z a ­
w ij a ć ,  bo pośrednie mniej więcej popieranie  
H olsztyń czyk ów  odstraszało  ^V^Ci v  r° . P.rze.d- 
siębiorstw handlowych w  Danii. z s zm ieniły  
się  stosunki. Komissarz pruski w j  ępuje na 
korzyść Danii przeciw' Hol^tJ'00^  v  imieniu 
Z w ią z k u  n iem ieckiego, armia Pr gotow a  
w potrzebie przyjąć na siebie ro ę r.u,M e g z e ­
kucyjnej , i tej zmianie Prusaków u ając kupcy 
sz czec iń scy  i kró lewieccy  * 7 . 1 - 9 "krętów  
zbożem ła d o w n y c h  do Kiel. Piei’w J  k to-
re naprzód w p ły n ą ć  chcia ły  do PJ*ystan,i z a ­
grożone zo s ta ły  przez duński Pai;(.,'*7 st.at{*  w’° -  
jenny zatopieniem jeżeli s ię  w  tej w ' '  co ­
fną, co też uskuteczniły  i umknęł> d.o | cnsburg, 
( T lt V  t V m C ' / Q c n m  i n n i . n l l  k r U l Ó W  S t a t k i  t U Z  P OÓ  l C ł l

ski o ś w ia d c z y ł ,  ż e  lubo w iadom a mu jest blo­
kada K ie lu ,  nic im poradz ić  nie może.

L r c z n o  2 6  stycznia. W  k w esty i  organizacyi  
Niemiec i w ła d z y  zw iązkow ej tak s ię  w y r a ż a  
korespondent N iem ieckie j G azety  ’powszechnej: 
„M ogę w am  najpewniejszej dziś udzielić  w ia ­
domości, ż e  g łó w n e  mocarstwa niemieckie s ta ­
nowczy  mają zamiar niezważania na opór dro­
bnych rz ą d ó w  przeciw  nowej organizacyi w ł a d z  
z w ią z k o w y c h ,  ale za p a d łe  raz u ch w a łą  k ica -  
li/ika tyw n e j  w ięk sz o śc i  urządzenia p rzyw ieść  
do skutku w  takim z a k re s ie ,  że mimo tego dro­
bne p aństw a u w ażan e  będą jako należące Uo 
R ze szy ,  a w  potrzebie użytym zostanie przymus,  
abjr vvjmodz na nich obowiązki.  Otrzymano juź  
jak s ię  zdaje  przj'zw olenie mocarstw zagrani­
cznych ,  które poczytując za  najlepszy _ środek  
przeciw działaniom  partyi rewolucyjnej u tw o­
rzenie silnej w ła d z y  centralnej n iem ieckiej, ż a ­
dnej w  tym w z g lę d z ie  s ta w ia ć  nie będą prze­
szkody. P r z e c ie ż  niektóre rządy  niemieckie od­
mowne p r z y s ł a ł y  o św iad czen ia  tjrczące  się  no­
wej organizacyi obu k o leg iów  z w ią z k o w y c h ,  i 
powiadano mi ż e  tak ow e n a d e s z ły  z Hamburga, 
Frankfurtu n. M ., O ldenburga, B ad en u ,  obu 
H e s s y j ,  W eim aru i Holsztynu. P r z y  pewności  
iż co s ię  możnym podob a ,  przeprowadzonem bę 
d z ie ,  obie kom issye u staw od aw cze  nie przestają  
pracow ać nad zmianą innych jeszcze  postano­
wień aktu z w ią z k o w e g o ,  uznaną wskutku no­
wej organ izacyi za  n iezb ęd n ą ,  mianowicie  
w  przedm iocie kompetencyi obu organów  z w ią z ­
k o w y c h ,  udzielania instrukcyj i jednozgodnych  
u ch w a ł .  P ru sy  tak dobrze s ą  w' sprzeczności  
z żądaniami drobnych rządów  jak A ustrya  i 4  
królestwa. F a ł s z y w ą  jest niemniej w ie ś ć  jakoby  
B aw arya  w ięcej  ż ą d a ła  g ło s ó w  niż jej przy­
znano. W r e s z c ie  p ier w sza  i druga kom issya co 
do tych k w e s ly j  nie są  j e s z c z e  w  zgod zie .  Co 
się  ty czy  żądan ia  reprezen lacy i n a ro d o w e j , o -  
ś w ia d c z y ły  s tan ow czo  Pru sy , ż e  pod żadnym  
pozorem na to nie p rzy s ta n ą ,  A ustrya  z a ś ,  że  
nie w idzi potrzeby j e j  popierania. R ów n ież  
bezzasadną jest  w iad om ość  p rzez kilka d zien­
ników p ow tórzona, o u k ła d a ch  m iędzy A ustryą ,  
Prusami i D anią ,  m ających  na celu zn iesienie  
c ła  na S u n d z ie;  k w e s t y a  ta będzie  dopiero 
w trzeciej komissył rozbierana. K om issya  ta 
jak wiadomo inateryalnemi zajm ująca s ię  sp ra ­
w am i, w strzy m a ła  czynn ośc i s w o j e ,  u kłada bo­
wiem regulamin dla podkomissyi przeznaczonej  
dla zasiągnien ia  wyjaśnień i opinij b ieg łych .

Podajemy tu również w  tym samym przed­
miocie artj'kuł G a ze ty  narodowej:  „Państwa 
drobne protestują przeciw zamierzonemu ogra­
niczeniu prawa głosowania. Znaczna już li­
czba podobnych protestów nadeszła. Baden, oba
M eklem burgi, O ldenburg, D ania  w  imieniu H ol­
sztynu ośw iad czen ia  s w o j e  obszernemi w y w o ­
dami p opar ły  i w y ja ś n i ły .  S ły s z a ł e m  wczoraj  
od osób dobrze r z e c z y  ś w ia d o m y c h ,  iż z w y­
jątkiem Lichtenstein w s z y s t k ie  m a łe  ks ięs tw a  
odmawiają sw o jeg o  p rzyzw olen ia .  Opór ten ma­
ły c h  w  przyjęciu  projektów z b a w c z y c h  ich po­
tężnych sąs iad ów , posłuży' z a p e w n e  do prze­
niesienia k w esty i  niemieckiej z e  stanowiska nad­
g n i łeg o  praw a z w i ą z k o w e g o , na stanow isko  s i­
ł y .  Jeże l i  A ustrya  i P ru sy  m ają  zamiar nie przy­
wrócenia dawnej org a n iza cy i  R z e s z y ,  a m ałe  
państwa zam ierzonych reform nie przyjm ują,  
A u  trya będzie s ię  m u sia ła  z d e c y d o w a ć , czyli  
na czasie  okaże s ię ,  n iez w a ż a ją c  na praw o Z w ią  
zk u ,  w r e sz c ie  energicznem i środkami a nawet  
s i ł ą ,  zamierzone zaprow  ad z ić  odmiany', a Prusy  
muszą się  z d e c y d o w a ć ,  cz y l i  i tu ze  swoimi 
wiernymi sprzym ierzeńcam i w spóln ie  d z ia ła ć  
zechcą . N ie  masz najmniejszej pew nośc i jak 
staną Prusy w obec  z a w ic h r z e ń  tym oporem państw  
m ałych  spowrodowanjrch. P. A lven s leb en  żad n e­
go nie c h c ia ł  dać w yjaśn ien ia  tym pełnom ocni­
kom, którzyby z a s łu ż y l i  na zaufanie  dla p rzy ­
wiązania ich i ich r z ą d ó w  do P r u s s ,  a naw et  
unika dać im poznać co o tem myśli. A u st iy a  
przez militarne dziś  stanow isko  sw o je  od n iż­
szeg o  Dunaju aż do B a ł ty c k ie g o  i północnego  
morza p rzys iad ła  drobne p a ń s tw a ,  które nie­
gd yś  w y łą c z n ie  w  s fe r z e  Pru s  ż y ł y ,  i m ogłaby  
spróbować bez pomocj' P ru s  wTłasn em i w ojska­
mi w ym ódz p o s łu s z e ń s tw o  dla urządzeń, które-  
by u zn ała  jako dogodne interessom  swoim. W  po­
dobnych okolicznościach  p race komissyj żadnej  
nie mają w artości i sami ich cz ło n k o w ie  tracą 
nadzieję aby k iedy można w n ie ść  na p ełn ą  s e -  
sy ą  jaki w spólny  projekt organ izacyi.

Czynności drugiej k o m is sy j ,  zajmującej się  
ustanowieniem kompetencyi w ł a d z y  z w i ą z k o w e j  
i rnaiacei orzec ,  jakie sp ra w y  w  scislejszej ra -

M t a i l d i i i o  “ • » » » « » “ • Cs/Olkowie jej ani 
na krok dalej postąpić nim m o g ą ,  a państw a  
średide czu w ają  nad tem , aby  decyzyom  w ię k ­
szośc i  poddane bj'ły r z e c z y  m ałej  bardzo w ag i ,  
a tym sposobem aby aa porozumieniem s ię  A u -  
stryi i Prus pod pozorem „ w m o sk o w  dobro pu­
bliczne na celu mających d ynastya  W itte lsb ach  
nie b y ła  zredukow aną do roli prefekta

i  • n l P  V .P t tV n n n   *

oni w  inne ekonomiczne p ryn cyp ia ,  klóre z ich 
zasadami politjcznemi wr bliższem sa  pow'ino- 
w actw ie^  takiemi s ło w y  w y r a z i ł  s ię  jeden z o -  
beznanych z biegiem dróg dyplom atycznych i 
ekonomicznych Austryi.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  29 stycznia. P rzybył do Krakowa w y s ław ian y  

przez gazety europejskie fizyk pan Ludwik F iger, znany *e 
sw oich podróży po znaczniejszych stolicach Europy i A zyi, 
a powracający obecnie z Konstantynopola— Gaaeta L tco tcska  
Nr. 289 r. z. tak o niin pisze:

„W czoraj w teatrze przedstaw ił pan F iger zapowiedziane 
„D rzew o Proroka,“ z zadziwiającą zręcznością — wr minucie 
urosło mu pod namiotem na stole w środku sceny, bez ża- 
lln<y znikąd komunikacyi d rze w o  w y so k o śc i 1 0  stóp , w  na- 
c*!/niu na ło k ie ć  p r z e s tw o ru , a sam k lęcza ł pod nim przei­
stoczony w tymże samym czasie w ofiarnika arabskiego.— 
D o n o sz ą  0 nje om aw iam y w iary w cudo.— dziś ludzie 
mądrzy j w  stw orzenie św iata nie w ie r z ą — ale oddać po- 
chw a lę  b ieg łemu w swoim zawodzie artyście słuszn ie się go­
dzi. Pan F ig e r  ma podobno w teatrze tutejszym dać parę 
przedstawień.

Przed kilkunastu-dniam i skradziona zosta ła  z Kassy  
Rządowej w Chrzanowie znaczna k w ota, 1600 z łr . m. kon. 
wynosząca. Poszlaki p ad ły  na cz ło w iek a , który w łaśnie  
w tym czarne zn iknął z C h r z a n o w a .-  Z różnych kombinacyj 
wnosząc, iz wspommony spraw ca tdj kradzieży zam ierzył u- 
dać się przez państwa niemieckie do Anglii, S tarostw o'G ro­
dzkie znalazło sie spowodowanym zw rócić na niego uwagę 
w ładz policyjnych w Hamburgu; jakoż w dniu 25 b.m. tamże 

ujętym został.
— W iadomo, że dyrekeya c. k. nadwornego teatru (B u rg -  

theater) w W iedniu o g ło siła  dwie nagrody pierw szą w kw o­
cie 200 dukatów , drugą 100 duk. złotem: za napisanie naj­
lepszej komedyi w języku niemieckim. W  skutku tego na­
desłano dyrekcyi 103 rękopisma, które przeczytane i ocenio­
ne przez kom isyą złożoną z pp. Henryka Laube, Grillparze- 
ra, barona Miinch, Korna, Kurandy i W olffa. Za najlepszą 
z nadesłanych i godną pierwszej nBgrody uznano komedyą 
pod tytałem : D er kategorische Im p e ra tiv , która po od- 
pieczętowaniu załączonej dewizy okazała  się być utworem  
znanego dramaturga p. Bauernfelda. Do drugiej nagrody
przyznano konknrencyą dwóm kom edyom : pierwsza pod tytu­
łem  D as P re is lu s lsp ie l  przez Edwarda Mautner, druga pod 
tytułem  D e r IA e b e sb rie f  Rodryka Benedix.— Stosow nie do 
przepisu, orzeczonem zostanie dopiero dnia 1 lipca, której
z tych sztuk ma być przyznana druga nagroda.

— S ły ch a ć , że dla jednej z dostojnych i bogatych narze­
czonych robioną jest w Brukselii suknia ślubna koronkowa, 
wartości 38,000 franków . Modele tej tkaniny wytworności 
jeszcze nieznanej, zaraz po ukończeniu sukni, mają być zu i- 

szczone, aby drugiej takiej nic było .
— Biblioteka publiczna w Paryżu wzbogacona zosta ła

w tych dniach ciekawym  zbiorem książek amerykańskich, 
składających się  blisko z 4000 tomów. D zieła  te dotyczą  
historyi i administracyi Stanów-ZJednoczonych. Na pomie­
szczenie tego zbioru wyznaczono oddzielną s a l ę , w  której 
koleją Stanów w Ameryce, ustawione będą książki.

— W teatrze w N ow ym -Y orku zdarzy łsięokropny przypa­
dek. Tancerce Adelajdzie Lehman w czasie przedstawienia  
zajęła się suknia, skutkiem czego biedna ta artystka mocno 
poparzona , po 8-dniow ych okropnych cierpieniach życie  za­
kończyła.

— Uniwersytet berliński liczy  w obecnym półroczu zimo­
wym w  ogóle 1431 uczniów , między którymi 1081 krajow ­
ców a 351 cudzoziemców. Na w yd zia ł teologiczny u częszcza  
1 9 0 , na prawny 65 5 , na lekarski 2 3 3 , na filozoficzny 353. 
Z cudzoziemców jest 29 Szw ajcarów , 19 R osyan , 13 Ame­
rykanów, 9 Anglików, 6 Greków, 3 M ołdawianów, 1 W łoch , 
l Belg, 1 Szw ed, 1 Serb, 1 Indyanin.

— Kom isya w ystaw y londyńskiej podaje do wiadomości, 
że takowa 1 maja b. r. otwartą zostanie. Gmach na tę w y ­
staw ę ze sz k ła  i żelaza, w przeciągu pięciu m iesięcy w znie­
s ion y , oprócz płodów ca łego  św iata mieścić będzie w y g o ­
dnie około 50,000 osób. Liczni przedsiębiorcy urządzają na 
w ielką skalę miejsca przytułku dla k lasy biedniejszej. Niejaki 
p. Harrisson urządza na Ranelagh- Road hotel dla r o b o t n i ­

ków, sk ładający się z dwóch sal po 25,000 stóp kwadr, po- 
wićrzchni mających i dwóch o pół m niejszych, gdzie 1000  
osób nocować może. Każdy ma w łasne łó żk o , oddzielone od 
sąsiednego przepierzeniem. Sala jadalna, czytelnia i eetaminet 

(do palenia cygar) mają po 2500 stóp kwadr, powierzchni; 
na piętrze kryta ga'erya o  1500 stóp kw. z widokiem na 
Tamizę i okolice. Dobre śniadanie kosztow ać bedzie 4 do 6 
penców (18  k r ) ,  obiad 8 peoców, nocleg zaś w raz z usługą  
1 5  penców. Za 1 penca od osoby odwożeni bedą goście pana 
Harrissona do pałacu w ystaw y  w Hydepark. Takich kara- 
„anserajów  będzie k ilkanaście , a przedsiebioroy niewatpią 
że wyjdą na sw ojćm .

gdy tymczasem innych krajów staiM m z p°d , c j, 
oczami swobodnie do Kiel prJtyh'J3̂ ,  Ll0S po­
dobny czeka i nasienne zapewne okręta pruskie.
W  Flensburpu kapitanowie zanies ' skargę przed 
konsula pruskiego w ykazując straty znaczne gdy  
dostaw a zawarowana byfa kontraktem, a parę 
dni spóźnienia w  tej porze zniewolić może okrę­
ta do przezimowania na brzegach duńskich i — j ,  , .  . ,
zn iszczen ia  transportowanego zboża. Konsul p ru-lkracya  nieprzerwanie  w k r a c z a ,  to przyobleką się

Austrya bynajmniej nie zr a zo n a  nieudaniem  
sie  sw oich  projektów c e ln y c h ,  i myśli o ich 
przeprowadzeniu. „Jeżeli pokażem y ow ym  ka r -  
toflarzom  pruskim, że  w o ln o ś ć  handlow a o j a ­
kiej oni m yślą  jest  bram ą p rzez  którą demo-

— PrayJjwhali do Krakowa od dnia 29 do d. 30 stycznia: 
omer llhclm hrabia z Osieka. Św iderski B łażej proboszcz 

z Borowa, Romer M ichał z Krakuszowic. Karger Antoni 
lekarz obwodowy, Drohojowski F eliks z Nowegotargu. Mfll- 
Icr W  ik tory a z Żółkwi.

W yjechali:  Dunin Tytus do Głembowic. Benoe Atana­
zy  do Galicyi. Nowacki Ferdynand, Marini Katarzyna żona 
c. k. m ajora, Szembek Adam hrabia, Dworczak Józef c. k. 
porucznik do W iednia. Japoński F eliks do Prus. Bauer Ka- 
roi i na do W arszaw y.

0 SŁUŻEBNOSCIACH
[Dokończeniej.

S łużebności stosownie do sw ego  pocho­
dzenia na dwa rodzaje podzielić można:

1 )  N a  s łu ż e b n o ś c i  pow stałe z  darowizny,
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z dobrej woli właściciela, niosącego ulgę 
poddanym, lub chcącego wynagrodzić oka­
zaną przychylność. — Takich służebności 
nader jest m ało, gdyż sława systematy­
cznego nabywania majątku bez pracy, należy
się bezsprzecznie naszemu wiekowi. — Chcąc 
aby następcy szanowali jego wolę — zwy­
kle dziedzic na podobne wolności, wydawał 
gromadom piśmienne dokumenta— znane od 
naszych włościan pod nazwą praw wyda­
nych gromadom przez dziedzico'w — a o kto 
rych to prawach przy pierwszej lepszej ko 
missyi spornej do w oli nasłuchać się można.

23 Na służebności powstałe z v pewne, o- 
prócz odrabiania pańszczyzny, później umo'- 
wione powinności pospolicie pod nazwą da- 
remszczyzn znane, jako to bezpłatna upra­
wa lnu— strzyża owiec etc.— Takie umo­
wy zawierano ustnie, trwały one tak dłu­
go , jak długo się stronom podobało, zmie­
niały się wedle potrzeby i okoliczności, a 
ustawały czasem w zupełności za ustaleniem 
warunków ich istnienia. — 8p. Cesarz Jó­
zef zniósł daremszczyzny i zamieścił je 
między prohibita generalia, ale odpowiednie 
im służebności nietknięte pozostały, a na­
wet jako rzeczywiste prawa stanowiące do- 
tacyjną część chłopską do Stockinwentarzy 
w eszły .— Jeszcze jedna ważna nader oko­
liczność. — Przy zaprowadzeniu urbaryu- 
szów — chcąc wyrachować pod atek  urbary- 
alnym zwany — w majątkach służebnościa- 
mi obciążonych wartość dnia pieszego ozna­
czono na 6 kr. m. k. a ciągłego na 12 kr. 
k. m., gdy przeciwnie majątki wolne od słu ­
żebności daleko drożej dnie pańszczyźniane 
mają porachowane. — Ztąd naturalny wnio­
sek , że wysoki Rząd krajowy już wtedy 
przy oszacowaniu dni pańszczyźnianych miał 
wzgląd na istniejące służebności i że war­
tość dni roboczych wyrachowaną ostatecznie 
została po odtrąceniu wartości służebności.

Z powyższego dowodzenia jasno się wy­
kazuje , ż e :

1 ) Kiedy przez zniesienie daremszczyzn 
a zatrzym anie odpowiednich im służebności, 
też służebności raz przez właścicieli zapła- 
conemi zostały,*

2 )  Kiedy przez oznaczenie tak niskich cen 
urbaryalnych, a szczególniej tam, gdzie 
istnieją służebności — też służebności po­
wtórnie zapłacono;

Ze mówię obecnie służebności a szcze­
gólniej w yszłe z daremszczyzn, same z sie­
bie bez najmniejszego wynagrodzenia ustać 
powinny.

Rzecz się ma zupełnie inaczej z pierw­
szego rodzaju służebnościami tak zwanemi 
prawami wydanemi dla gromad —  które 
z wszelką ścisłością gromadom należy wy­
nagrodzić — ale byłoby to krzyczącą nie­
sprawiedliwością, aby to wynagrodzenie strą­
cono z wynagrodzenia za pańszczyznę, kie­
dy za normę do wynagrodzenia pańszczy­
źnianego przyjęte są ceny urbaryalne — od 
których, jakem to dowiódł wyżej, już pier­
wej wartość służebności odtrąconą została.

Kiedy jednakże wysokiemu rządowi po­
doba się z tytułu służebności nowe włościa­
nom galicyjskim wyświadczyć dogodności— ze 
względu na podwójną zapłatę wypadałoby 
wykonać to z jak największą oględnością a 
najmniejszą szkodą właścicieli.

Przy wyrachowaniu wynagrodzenia g łó ­
wnie należy pamiętać:

1 ) Iż służebności nigdy niebyły udzielo­
ne jako przedmiot handlowy — w celu cią­
gnienia z nich innych korzyści, jak nieod­
zownych do opędzenia potrzeb miejscowych.

2 )  Iż nawet bez względu na konieczną 
miejscową potrzebę, główną zasadą przy 
użytkowaniu z własności było, aby przed­
miot, na którym ciężyła służebność— nje_ 
cierpiał przez jej wykonanie na wartości.
I tak: jeżeli jaka gromada miała np. słu­
żebność zbiorki suchych gałęzi na opał — 
chociażby nawet znajdujące się w lesie su­
che gałęzie niewystarczały na konieczną po­
trzebę opału — niewolno jej było na ten cel 
brać innego drzewa — ale niedobór dokupić. 
Tę ostatnią uwagę bacznie musimy mieć na 
oku przy obrachowaniu wartości służebności,

tern bardziej, że niezachowanie jej przy 
wzroście prawie w dwójnasób ludności a za­
tem koniecznych potrzeb, łatwo stałoby się 
nieuchronną własności zagładą.

Stosownie do obecnego stanu i sposobu 
zniesienia służebności, można je podzielić na 
trzy rodzaje:

1 ) Na służebności, za które dotąd użyt- 
kujący pewną opłatę właścicielom uiszczają-

2 )  Na służebności bezpłatne, których wa­
runki istnienia dawno ustały.

3} Na służebności tak wysoko szkodliwe 
kulturze przedmiotu, na którym ciężą jak np- 
pasza po lasach , iż je z wielką sumiennością 
między prohibita generalia policzyć można, 
jak się to stało z służebnością paszy na u- 
gorach i ścierniach, patentem sejmowym z d- 
7go września 1848  r. zniesionej.

Co się tyczy pierwszego rodzaju służe­
bności uchylenie ich łatwo nastąpić może 
przez uchylenie warunków pod jakiemi istnie­
ją. Uchylenie drugich jest rzeczą trudniej­
szą nad czem gruntowniej zastanowić się 
musimy. — Zdaniem mojem jest, że jeżeli 
wynagrodzenie mimo podwójnego zapłacenia 
koniecznie na koszt właścicieli nastąpić n u- 
si — dalekoby było korzystniej dla kraju 
aby to wynagrodzenie na korzyść rządu wy­
padło. W  zmniejszeniu długu państwa i 
ulżeniu ciężarów koniecznych na wynagro­
dzenie pańszczyzny, znalazłby właściciel 
choć częściowy zwrót, a gromady — przez 
niepraktykowane darowanie pańszczyzny - 
już aż nadto sowicie i nad ich spodziewanie 
są z łaski rządu obdarowane. Przez po­
dobny krok raz na zawsze położyłaby się 
tama tak niepolitycznemu i w skutkach na­
der szkodliwemu systematowi obdarowania 
Gdyby jednak podobny pomysł niezgadzał 
się z widokami wysokiego rządu— o innych 
sposobach pomyśleć należy.

Wiadome dotąd są dwa:
1} Odstąpienie na rzecz użytkujących czę­

ści gruntów służebnych.
23 Spłacenie ich wartości w pieniądzach
Pierwszy sposób jest szkodliwy i niepra­

ktyczny — albowiem należałoby albo podzie­
lić odstąpioną część gruntu między wszy­
stkich użytkujących— albo administrować ją 
pod kontrolą przełożonych gminy.

W  pierwszym razie tak małe części wy­
padłyby na pojedynczych członków — tern 
bardziej, że grunta te pospolicie nieprzyty- 
kają do gruntów użytkujących — iż zamiast 
pożytku prawdziwą przyniosłoby im szkodę

Co do drugiego — doświadczenie codzien­
ne uczy, że administracya wspólna zawsze 
jest błędną. Dowodem tego stan lasów gro­
madzkich obecnie w wielu miejscach istnie­
jących w Galicyi. Przy znanej nieoględno- 
ści włościana galicyjskiego, chwilowa ko­
rzyść i interes prywatny nadzwyczajnie prze­
waża interes ogółu i późniejsze jeszcze przezważa interes ogofu i pozmejsze jeszcze przez 
dobrą administracyą i chwilowe zaoszczę 
dzenie wynikłe dobro.

Pozostaje zatem drugi sposób jako jedynie 
możebny, który, aby był sprawiedliwym, musi 
jakem to już wyżej namienił, przeprowadzo­
nym być z wszelką możebną" oględnością J 
jak najmniejszym właścicieli' uszczerbkiem. 
Bardzoby było do życzenia, aby stąd wy­
nikły fundusz ogłoszonym został za mają­
tek gmin i pod nadzorem rządu przeznaczo­
ny na cele gminne. — Stanowiłby on nieja­
ko pierwszy zaród funduszu, tak konieczne­
go przy zaprowadzeniu prawa gminnego w Ga­
licyi, a w skutkach swoich okazałby się da­
leko zbawienniejszym, jak rozdzielenie go 
między pojedynczych członków.

Przy przeprowadzeniu tak radykalnych 
zmian, jakim jest zniesienie pańszczyzny 
i służebności głównie mieć należy na pd- 
nej uwadze, aby kapitał pracy czyli rąk 
koniecznych do obrobienia gruntu nie został 
zupełnie zmarnotrawionym, aby rozwój go­
spodarstwa wiejskiego nietylko na tern nieu- 
cierpiał, ale nowej mocy, nowych s ił nabył. 
W  naszej prowincyi nadzwyczajnie jest ma­
ło  tak zw'anych komorników czyli klasy wy­
robniczej. — Prawie każdy włościanin po­
siada grunt, z którego łatwo siebie i rodzi­
nę wyżywić jest w stanie. —  Przy znanej 
gnuśności włościanina galicyjskiego — przy

zupełnej nieznajomości potrzeb mieszkań­
com oświeceńsżych krajów koniecznych, je­
dynym bodźcem do pracy u naszego chłopa, 
jest konieczność zaspokojenia niezbędnych 
potrzeb, jak np. opalu.— Teraz już to spo- 
strzedz można, iż w majątkach obciążonych 
służebnościami nadzwyczajny czuć się daje 
brak robotników, których nawet często przy 
podwójnie tak znacznej zapłacie jak w mająt­
kach wolnych, zupełnie dostać niemożna. — 
Stąd obszary gruntów dworskich leżą nieu- 
prawne — stąd drogość w kraju i po mia­
stach, stąd niemożność utrzymania znacz­
niejszej ilości czeladzi przez majstrów rze­
mieślniczych, a następnie konieczne tworze­
nie się tak silnego, w skutkach niebezpie­
cznego a nieznanego dotąd w kraju naszym 
proletaryatu. — W łaścicielowi wsi wszystko 
jedno, czy korzec pszenicy przeda po 10 
czy 2 po 5 reńskich, a le  rzemieślnikowi i 
uboższej klasie miejskiej wiele na tern zale­
ży czy bułkę chleba za 6 czy za 12 do­
stanie krajcarów.

Zbyteczną jest troskliwość opiekuńczego 
rządu, czy włościanin — bez użytkowania 
z służebności w naturze, istnieć może, albo­
wiem co się tycze służebności leśnych:

13 W  miejscach, gdzie niewiele lasu, tam 
i tak niewiele przynosi korzyści użytkowa­
nie z służebności leśnej.

23 W  miejscach, gdzie lasy przestronne 
tern drzewo tańsze; za bezcen dostać go mo­
żna. — Gdyby włościanin zechciał choć po­
łowę dni pańszczyzniach obrócić na najem, 
i opaliłby się z pewnością i paszęby zje­
dnał dla bydła.

To samo powiedzieć można o służebno- 
ściach paszy na pastwiskach dworskich. — 
Mnóstwo jest wsi nieposiadających żadnych 
pastwisk — albo też przymuszonych obcho­
dzić się paszą na ugorach i ścierniach dwor­
skich, której im chętnie udzielają dwory- 
jako nieraz jedyny sposób odbycia żniw. - 
Tej ostatniej służebności jeszcze przed znie­
sieniem jej bezwarunkowem, wielu w łaści­
cieli pozbyło się de facto przez z a p r o w a ­
dzenie gospodarstwa ow czego, a jednak 
w tych posiadłościach, jak data statystyczne 
świadczą, niezmniejszyła się ilość bydła— a 
włościcianie brak paszy uprawą koniczyny 
w zupełności zastąpili. Po zniesieniu pań­
szczyzny, prawie wszędzie właściciele za­
przeczyli włościanom użytkowania ze służe­
bności. Ci tak byli o słuszności tego kro­
ku przekonani, iż ,. gdyby nie prowizoryczne 
utrzymanie służebności, jużby dawno de facto 
istnieć przestały —- z wielkim pożytkiem 0-  
gólnego gospodarstwa, a ujmą zatrudnienia 
Wysokiemu Rządowi.— Przez zatrzymanie 
służebności podniesiono ich wartość w oczach
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włościan, którzy mimo tego tak małą wagę
do nich przywięzują , iz w wielu miejscach, 
gdzie użytkowanie z nich zależne jest od 
dopełnienia jakich warunków, wolą o nich 
niesłyszeć jak warunków dopełnić. — Je­
żeli w której stronie Galicyi, to w cyr­
kułach przytykający0  ̂ do Śzląska, grunt 
szczególniej kwalifikuje się d0 uprawy pa­
stewnych roślin i chowu bydła. Zadziwiają­
ce są ich plony: trawy bujniej rosną jak 
gdzieindziej, i z pewnością wyrzec można, 
że ich uprawa w zupełności brak pastwisk za­
stąpić jest w stanie. Jestto polska Szwajcarya, 
u jeżeli w tych stronach chów bydła na tak 
niskim stoi stopni11? siniało i jedynie przypi­
sać to istnieniu służebności paszy należy.

Te są parę uwag, któremi nastręczyła grun­
towna znajomość potrzeb kraju. Szczęśliwy 
będę, jeżeli trafią do przekonania ziomków 
i Wysokich Rządów krajowych, i przyczy­
nią się choć w części do ogólnego dobra. 

Paszkówka 27  stycznia 1851.
Leonard Wężyk.

Inscrat}'.
[s,iI Otwarcie

powszechnego

HA S A L A C H  S T E 1 M E U E R A .
'A dalsZy m ciągu ogłoszonej subskrypcyi i  dnia ’ 0  b. m- 

mam zaszczyt uwiadomić szanowne osoby do s tow arzyszen ia
assynowego należące ,— iż otwarcie  rzeczonego K assyno  

w gmachu S te inkellera  nastąpi  w dniu 1 lutego i rozpocznie 
s |? 'p acertem  amatorskim na k tóry  najuprzejmiej z ap ra ­
sza Się szanownzycl t Członków w ra z  z ich familiami płci o- 
bojga.

Początek o godzinie 7ej wieczór.
Bilety' wnijśc ia na K assy n o ,  równie j a k  i bilety wolne od 

opła ty  dla rodzin Członkow S tow arzyszen ia ,  w ydaw ać  b i ­
dzie w tym dniu pan Blumcntha! poborca okręgu Mogilskie­
go, k tó ry  p r z y ją ł  na siebie to zatrudnienie w k an ce la ry i  K a­
sy Poborowej tegoż okręgu na M a ły m -R y o k u  j 0 godziny 6 
wieczorem.

Oraz osoby nienależące do S tow arzyszen ia ,  a ż rezaec  so­
bie być uczostnikami tej zabawy, mogą dostać biletów P1’a " 
tnych po z ł r .  1 m. k.

W edle  Statu tu  Kassynowego, te ty lko osoby nienależace 
li (i T o w a rz y s tw a  będą m ogły ,  na w torkow ych  wieczorach 
muzykalnych i balach za  płatnemi biletami po cenie wzwyż 
w y ra ż o n e j— znajdować s i ę — które przez jednego z C z ło n ­
ków to w arzy s tw a  na Kassyno wprowadzone zostana i c z ło n ­
kom Komitetu dozorującym przedstawione.

J a k  tylko S ta tu t  K assynowy opuści prasę d ru k a rsk ą ,  za ­
raz szanownym Członkom po jednym egzemplarzu w raz  z bi­
letami wnijśc ia udzielony zostanie.

K raków  dnia 30 s tycznia  1851 r.
llaynoschek .

(5 5 8) Z a k ł a d  f a m i l i j n y [3]

Józefa Antoniego Hallera m ia ł  w roku 1850 w raz  z pozosta­
łością z roku 1849 dochodu z łr .  mon. konw. 5901 kr. 1

w y d a tk u 2084
5 7.

A zatem na rok 1851 pozo­
s ta ło  w kasie  . . . .  z ł r .  mon. konw. 3276 kr .  43 V, 

Liczba pobierających wsparcie  z r ą k  kura to ra  powiększyła  
się o jedną  osobę, k tóra  z powodu podeszłego wieku i s ł a ­
bości p rzyję ta  je s t  do zakładu.  Odebrało zaś wsparcie  na 
wychowanie 49 sieró t  lub dzieci podupadłych rodziców

w ilości z ł r .  951
a 50 osób z powodu zgrzybia łośc i  i

c h o r o b y .........................................  « „ 1431
Koszta administracyi i nabożeństwa

za  fundatorów . . . .  • n_ „ 302 kr .  32
Ogół wydatku z ł r .  2U84 kr. 32 

W  tym roku dotk 'iwa s t ra tę  poniósł  Insty tu t  w osobie 
swego ku ra to ra  ś. p. Józ e fa  Haller. Przez  30 la t  gorliwie 
poświęcając się dobru fu n d a c y i . odniósł tę poc iechę , że  j a  
zostawia tak przez siebie urządzoną, j a k  j ą  myśl fundatorów 
mieć chc ia ła  — a unosi z sobą żale tylu s ta r c ó w ,  s ie ró t  i 
wdów, które  go ojcem swym nazyw a ły .

Na to opróżnione miejsce u c h w a łą  Najprzew. Knnsystorze 
tarnowskiego mianowany k u r a to r e m  , zawiadamiam osoby 
z k asy  fundacyi wspierane , i* > 6®y przyjdzie czas , będą 
mogły  po odebranie wsparcia  z g ła szać  gję j ak  dawniej  na 
ulicę św. Anny pod 1. 310.

Kraków 17 styczn ia  1851.
E d " i u n d  H a l l e r .

[5 5 4 ]  Do Handlu  pod f i rm ą  (-3 . 6j

Karola Hermann
przy G łó w n y m  Rynku JVa 24/25 

n a d s z e d ł  św ie ż y  t r a n s p o r t  H E R B A T Y
ro s y js k o -c h iń k s ić j  w  pacz  ac  i c m c rc io fu n to w . p lo m b o w an y ch  

no R s 2 kop. —  z a  fu n t. J
r  2 „ 40 „

Poleca sic szanownej publiczności.”

Machina do gorzelni
c a ła  m i e d z i a n a ,  pana Kohlhaupta w Ustroniu na S z la ­
ku , do zacieru^ o O J to r c y  ziemniaków, z kieratem nowym 

g o rze ln ianem i, j e s t  do sprzedanianowemi rekwizytami
wolnej r ?hi. Chęć m a ją c y  do nabycia zgłos ić  się r aczą  
m..><nnvi'ie do nan» '•__ .*___   . h . n i k a  E o; „ • o  *w Tarnowie do pana E lias iew icza ,  mechanika księcia S an ­

guszki w T a rn o w ie , gdzie bliższe informaeye o tej machi­
nie będą im udzielone. (5 2 3 — 6)

S P O S T R Z E Ż E N I A  M ETEO R O LO G IC ZN E.
STAN BAROM, 
w m ie rz e  p a ­

ry s k ie j  s p r o ­
w a d z o n y  do 
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